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Muzyka ruska gra dalej... 


Drugie posiedzenie sejmu odbyło się w so- 
botę dn. 20 b. m. Po otwarciu posiedzenia 
posłowie ruscy Makuch i Korol protesto- 
wali przeciw weryfikacyi (zatwierdzeniu) pro- 
tokółu z poprzedniego posiedzenia. 

Taki sam protest złożył poseł Dudykie- 
wicz imieniem skrajnych moskałofilów, po 
czem wraz z ks. Senykiem i Kołpoczkiewi. 
czem opuścił posiedzenie. 

Następnie poseł ruski Lewicki postawił 
wniosek, aby następne posiedzenie odbyć dn. 
29 b. m. 

Przeciw wnioskowi przemawiał poseł A b ra- 
hamowicz, za, poseł Staruch, który 
oświadczył, że przy przyszłych wybo- 
rach w razie presyi będzie się wie- 
szało komisarzy rządowych. 

Wniosek p 'sła Lewickiego odrzucono i przy- 
stąpiono do porządku dziennego. 


Muzyka gra... 


W tej chwili rozpoczął się koncert ru- 
ski, do którego użyto nowych instrumentów, 
mianowicie dzwonków, które funkcy- 
onują zapomocą małych pięciu ele- 
ktrycznych akumulatorów. 

Dzwonki te umieścili Rusini pod ławkami 
i dzwonią na nich, pociskając gu- 
ziki. Nadto grają na trąbkach a utomo bi- 
lowych, czynelach, dużych tam-tam, 
syrenach, świstawkachi t d. 

Posłowie Leo, Michałowski i Wa- 
sung motywowali wśród muzyki swe wnio- 
ski w sprawie podwyższenia płac nauczycieli 
ludowych, które odesłano do komisyi szkol- 
nej. Poczem posiedzenie zamknięto. 

Bliżej musimy się przypatrzeć wnioskowi 
wszechpolskiemu Michałowskiego, który 
domaga się wprowadzenia krajowego podatku 
od wódki (40 hal od hektolitra jednostopnio- 
wego alkoholu), któryby przyniósł 9 milio- 
nów koron. 

Przeciw temu musimy z całą stanowczością 
wystąpić. Już dziś 


kraj pobiera z podatków od alkoholu 23,500.000 K. 


ato9 mil. K. podatku od piwa, 8,500.000 
koron z opłat szynkarskich 100.000 
kor. z podatku od wina i 5.900.000 K. 
od rządu z podatku od wódki. W ra. 
zie uchwalenia wniosku Michałowskie go 
sam kraj pobierałby 24 900.000 K. podatku 
z wódki. Prz: czem zauważyć należy, że także 
rząd zamierza podwyższyć podatek od wódki. 

Pocieszyć się jednak musimy, gdyż wnio- 
sek ten jest czysto demagogiczny i nie ma 

szans przejścia, gdyż rząd nigdyby się nie 
zgodził na taką uchwałę sejmu. 

Pieniądze na nauczycieli trzeba szukać w peł- 
nych kieszeniach szlacheckich, a nie u bie- 
dnych mas ludowych. 


Kraków, dnia 26 stycznia 1912 r. Rok XV. 


Zwycięstwo wyborcze socjalistów niemieckich. 


Dalsze zwycięstwa odniosła socyalna de- 
mokracya w Niemczech przy wyborach ści- 
słych do parlamentu. Przy głównym wybo- 
rze wybrano 64 posłów socyalisty- 
cznych. — Wybory odbyły się w kilku 
dniach. 

W dniu 20 b. m. wybrano 8 posłów 
socyalistycznych dzięki jednak koalicyi 
stronnictw burżuazyjnuych stracono 5 man- 
datów tak, że zysk wynosi tylko 3 mandaty. į 
Przedewszystkiem Saksonia stała się zu- 
pełnie czerwona, gdyż na 23 posłów ma 
18 socyalistów. 

Dnia 22 b. m. odbyła się druga serya wy- 
borów ścisłych, która znowu przyniosła zwy- 
cięstwo socyalistom. Wybrano bowiem 27 
socyalistycznych tak, że razem jest już 99 
posłów socyalistycznych a jeszcze 
ma się odbyć 33 wyborów ścisłych. 

Przedewszystkiem należy podnieść zdoby- 
cie przez socyalistów mandatu w Koloni, 
twierdzy centrowców (klerykałów niemie- 
ekich). 

Natomiast w I. okręgu berlińskim nie 
udało się tow. Diiwellowi zdobyć mandatu. 

Również nie przeszedł tow. Bini- 
szkiewicz w okręgu katowickim, gdyż 
klerykali niemieccy swemi głosami dopomogli 
do wyboru polskiego klerykała Sosiń- 
skiego. 

Tow. Biniszkiewicz otrzymał 12.782 
głosy, Sosiński 18.659. 

O wyborach w okręgu katowickim 
bliższe szczegóły podaje następująca kore- 
spondencya z Katowic: 

„O godzinie 7 zamknięto głosowanie. Po- 
nieważ zaś okręg katowicko-zabrski 
posiada 188 lokalów wyborczych, przeto obli- 
czenie głosów idzie bardzo szybko. Już przed 
godziną 8 było wiadomo, że tow. Biniszkie 
wicz otrzymał w samych Katowicach 
1454 głosów gdy jego przeciwnik — 569 gł; 
w samem Zabrzu na Biuiszkiewicza padło 
o blisko 500 głosów więcej, niż na Sosiń- 
skiego. 

Już od godziny 7!/2 na ulicach Katowic 
dało się zauważyć ogromne ożywienie, ja- 
kiego przez cały dzień nie hyło. Tłumy pu- 
bliczności wylały z chodników na śr dek 
głównej ulicy i jednocześnie n emieckie Ka. 
towice zupełnie utonęły w ciżbie polskiej. 
Niemczyzna jakby znikła. Przed redakcyą 
„Katowicerki* zaczął się gromadzić tłum, 
oczekujący ogłoszenia wyniku wyborów. Drugi 
takiż sam tłum skupił się przed „G rnoślą- 
zakiem*. Nasi towarzysze wypełnili po brzegi 
wszystkie ubikatye sekretaryatu party nego 
wraz z przyległą dużą saą restauracyjną, 
w której wkrótce zupełnie zabrakło miejse 
nietylko do siedzenia, ale i do stania. W oso- 


bnym pokoju zebrał się komitet, odbierający 
dane cyfrowe, których co chwiła dostarczali 
towarzysze-mężowie zaufania. 

Podsumowywano je natychmiast i dość 
długo nie znać było wyraźnej przewagi ża- 
dnego ze współzawodników. Dopiero wiado- 
mości nadchodzące z dalszych wsi poczęły 
wyjaśniać rosnącą przewagę głosów, odda- 
nych na Sosińskiego. 

Tak więc i tym jeszcze razem zwyciężyli 
„kolarze“ i to wyłącznie dzięki forsownej po- 
mocy centzowców, jak o tem Świadczą jedno- 
zgodne relacye z poszczególnych punktów 
i same cyfry głosów Sosińskiego. 

Wieść o zwycięstwie zjednoczonego klery- 
kalizmu polsko-niemieckiego tłum, zgroma- 
dzony pod „Górnoślązakiem* przyjął głośnymi 
okrzykami radości, za co mu też w paru sło 
wach podziękował Sosiński. Dość jeszcze 
długo tłumy uliczne skupiały się na głównych 
arteryach ruchu katowickiego. Poczem roze- 
szły się w spokoju, pobudzone do tego przez 
policyantów, którzy dopiero teraz wyroili się 
w bardzo znacznej liczbie“. 


Polityczny grób dla Stapińskiego. 


Pisałem już przed 3 laty w Nr 1 „Prawa 
Ludu“ z r. 1909 p. t. „Zdrada ludowców“ 
(przez Stapińskiego), gdzie prorokowałem mu 
doczekanie się w przyszłości takich samych 
laurów, jakie otrzym ł ks. St. Stojałowski, 
za zdradę ludu, jaką uczynił p. Stapiński, z a- 
przedając stańczykom cały swój 
dorobekpracynawsiwpośródchło- 
pów poto jedynie, aby (jak się to oka- 
zało obecnie namacalnie) na chłopskiej 
skórze, własny interes zrobić. Na- 
turalnie, że dzięki wielkiemu zaufaniu ludu 
do jego osoby i działalności, mógł tem łatwiej 
robić konszachty, że szlachta, garbując przy 
tem skórę chłopską w rzeźni szlacheckiej, 
gdzie jak baranów pod nóż zaprowadził, byle 
tylko sobie zapewnić byt materyalny w przy- 
szłości. Jakie p. Stapiński osiągnął korzyści 
za zdradę ludu, pisać o tem obecnie nie chcę, 
albowiem zbyt dobrze zn ny jest jego doro- 
bek z różnych koncesyj i w prezencie ku- 
piona dla niego kamienica w Krakowie przez 
Długosza, obecnego ministra Galicyi za jego 
trudy i prace dla dobra wrogów ludowych, 
którymi są zawsze konserwatyści. 

Cztery lata p. Stapinski na prawo i na lewo 
zaklinał się i przysięgał, że nie zawierał z kon- 
serwatystami żadnej umowy, ani ustnej ani 
pisemnej. Cztery łataoszukiwałiokła- 
mywał lud, że wiecznie stoi przy sztanda- 
rze stronnictwa ludowego i lud na wsi wie- 
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PRAWO LUDU 


rzył i nie wierzył jego słowom. Wywołało 
to w obozie ludowców rozdwojenie, powstała 
t. zw. „Fronda“, której zadaniem było stanąć 
w obronie honoru i czystości sztandaru spla- 
mionego przez swego wodza p: Stapińskiego. 
Wszystkie te grzechy Stapińskiego były 
także piętnowane w „Prawie Ludu* i to naj- 
bezwzględniej ; krytykowano bowiem postępki 
p. Stapińskiego przy każdej sposobności. 
Lecz mimo to nie podawano w tej krytyce 
namacalnych dowodów tajnej pisemnej umo- 
wy zawartej przez Stapińskiego ze szlachci 
cami, wszystko to co pisano opierało się na 
zewnętrznych czynach politycznych Sta,iń 
skiego i j-k się obecnie okazało, wszystko 
to było prawdą, co przedtem w gazetach 
o Stapińskim pisano, bo oto teraz po cztero 
letniej tajemnicy, o tym tajnym doku- 
mencie zdrady Stapińskiego, dzi 
wnym zbiegiem okoliczności sami 
konserwatyści podali szczegóły 
na swojem zebraniu w Krakowie, a 
mianowicie p. prof. Jaworski i p. 
namiestnikBobrzyńskipublicznie 
przyznali to: iż ze stronnictwem ludówem 
zawarli kontrakt pisemnej umowy konserwatyści 
przed wyboramisejmowymi w roku 


W umowie tej odok warunku wstąpienia 
ludowców dò Koła polskiego w parlamencie, 
było także wiele innych zobowiązań Stapiń- 
skiego, na które się sam Stapiński pod 
pisał i naturalnie umowy tej szla- 
chcie wiernie dotrzymywał. 

Obecnie mimo woli, a może z całą świa- 
domością konserwatyści przyznali 
pubiicznie, iż są w posiadaniu do 
kumentu, pisemnie stwierdzające- 
go sojusz między Stapińskim, a kon- 
serwatystami. Jakie motywy kierowały 
szlachtę, by tę tajemnicę odkryć, trudno od- 
gadnąć; faktem jest, że do sojuszu ze Sta- 
pińskim się przyznali i jemu mają do za- 
wdzięczenia, że ichnieusunięto 
kompletnie z widownipolitycznej. 

Jeżeli jednak konserwatyści przyznają za- 
sługi Stapinskiego, to do kaduka, pocóż go 
za to zdradzili przed ludem? 

To naprawdę ciekawe, że za te wszystkie 
zasługi, jakie im stale p. Stapiński na ołta- 
rzu swej pracy zaofiarowywał, obecnie jako 
za zapłatę, wykopali mu grób polity- 
czny, albowiem niepodobna uwierzyć w to, 
aby po ogłoszeniu i napiętnowaniu 
publicznemStapińskiegozazdradę, 
nadal sięmógłutrzymaćusterupo- 
lityki ludowej. 

Musiało to być ze strony szlachty celowe 
zdemaskowanie wodza ludowego. 


Jan Btaż. 


Stapiński przed sądem. 


Dnia 20 b. m. odbyła się przed krakowskim 
sądem cywilnym rozprawa dziennikarza p. N. 
przeciw posłowi Stapińskiemu. 

Tło rozprawy było następujące: 

W r. 1909 Stapiński zakładając za pieniądze 
obecnego ministra Długosza dziennik „Ga- 
zetę Powszechną* w Krakowie, pozyskał na jej 
współpracownika p. N., wówczas profesora gim- 
nazyalnego. P. N. myśląc, że idzie tu o ideową 
pracę dla stronnictwa, przyjął posadę redaktora. 
porzuciwszy rządową posadę profesora gimna- 
zyalnego. Wkrótce się jednak zawiódł, gdyż 
Stapiński zwalił na niego nietylko redakcyę, 
ale i administracyę, a nawet anonse, tak, że 
p. N. pracował 16 godzin na dobę!| 
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trynę. Jasio bowiem jest majsrem od tego. Po- 
mylił się jednak grubo Stapiński, albowiem 
p. N. przy obejmowaniu posady zagwarantował, 
że na wypadek zwinięcia pisma zapłaci cało- 
roczną pensyę 3000 koron. P. N. oczywiście 
zażądał wypłacenia tych 3000 koron. Stapiński 
ostatecznie zgodził się wypłacić mu 1000 kor. 
i wyszukać posadę, albo zapłacić owe 3000 kor. 
Gdy jednak nie zrobił ani jednego, ani drugiego, 
p. N. skierował sprawę na drogę sądową. 

Teraz dopiero zaczął się Stapiński, jak pi 
skorz wywijać, aby tylko nie wypłacić tych 
pieniędzy. Nie jawił się na rozprawę mimo 
trzykrotnych wezwań i terminów, aż wreszcie 
widząc, że może na tem źle wyjść, zjawił się 
na czwartej rozprawie w dniu 20 b. m. Tu jest 
wyjaśnienie tajemnicy, dlaczego Słapiński nie 
mógł uzasadniać w sejmie swego wniosku 
w sprawie podwyższenia płac nauczycielom, bo 
był na rozprawie! 

Oto polityk, który coraz częściej zmuszony 
jest wstępować do sali sądowej. 

Stapiński piuóbował się w ten sposób wykrę- 
cić, że oświadczył, że „Gazetę Powsze- 
chną* utrzymywał Długosz, więc 
Długosz, anie on powinien wypła- 
GI LE DEOEOMENY EH 

Na nic się nie zdały te wykręty, bo sprawa 
była jasna. Szczęście dla Stapińskiego, że p. N. 
nie chciał naśladować Stapińskiego w procesni 
ctwie, lecz przystał na ugodę tej treści, że Sta- 
piński wypłaci mu zaraż 1000 koron. 

Stapiński przyparty do muru, musiał zaraz 
popołudniu wypłacić p. N. 1000 koron. 

Tak niefortunnie skończył się ten proces dla 
wodza ludowców. Sprawa ta, a przedewszyst 
kiem wykręcanie się Stapińskiego i zastawianie 
Długoszem, rzuca ciekawe światło na jego cha- 
rakter. 

Czekają jeszcze Stapińskiego inne gorsze pro- 
cesy: sprawa z Szajowiczem i proces dyrekto- 
rów banku parcelacyjnego. 

Coraz częściej słyszymy Stapińskiego na sali 
sądowej, a coraz mniej w pracy politycznej. 

Początek jego końca. 


Towarzysze Jednajcie Nowych (zytelników 


Mężowie, strzeżcie się przed 
księżmi! 

Z Grębowa pod Ta'nobrzegiem piszą: Do 
czego prowadzi celibat księży, Świadczy na- 
stępujący fakt. Był tu wikarym ks. Kolanko 
Skorzystał on z tego, że mąż pięknej Teośki 
Matyka wyemigrował za chlebem i zaczął go 
zastępować. Sąsiedzi jednak donieśli mężowi, 
który też przyjechał. Wymiarkowawszy, co 
się święci, postanowił sprawę załatwić po swo- 
jemu. 

Zmówił sobie kilku swojaków i, gdy noc 
ziemię spowiła, obsadził nimi pleba- 
nię. Ledwie zaciągnęli czaty nadeszła ow i- 
nięta wchusty Teosiaiznikła w pod- 
wojach apartamentów ks. Kolanki. 
Tuż za nią poskoczył Matyka, lecz znalazł 
drzwi zamknięte. 

Prosił, by mu otworzono, jednak po pró- 
żnicy. Poznawszy, iż tym sposobem niczego 
nie wskóra, dał spokój dyplomacyi i rozpo- 
czął ofenzywę. Pod naporem krzepkich ba- 
rów pękły liche zawory i drzwi, wysadzone 
z zawias, runęły z hukiem na Środek izby. 

Po Teośce ani znaku, ale za to w wnęku 


Mało tego — gdy Długosz odmówił subsydyów | okna stał groźny ks. Kolanko z rewolwe- 
na gazetę, którą Stapińska swą gospodarką do- rem w wyciągniętej ręce. Wyglądał, jak bóg 
prowadziła do upadku, Stapiński wyrzucił wprost gniewu. Ktoś ze służby sprowadził żandarma 
na bruk p. N., wyssawszy jego siły, jak cy-|i ten położył kres awanturze, oświadczając 
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Matyce, iż wniesie przeciw niemu doniesienie 
o zbrodnię gwałtu publicznego. 


Jontek mało nie ginie, kiedy widzi w szczelinie, 
jak Kolanko ucztuje i Teośkę całuje. 


Matyka ustąpił z mieszkania ks. Kolanka, 
ale wartę trzymał dalej. 

Minęła noc w spokoju, przeszedł dzień 
i znowu mrok zapadał, a Teośka się nie 
pokazała. Ks. Kolanko wybrał się w od- 
wiedziny do znajomych. Wrócił o północy. 

Naokoło panowała głucha cisza, w oknach 
dawno pogasły już światła. 

Wikary z dziesięć pacierzy wietrzył i na- 
słuchiwał, wreszcie, nabrawszy snać przeko- 
nania, że go żadne ludzkie oko nie podgląda, 
wszedł do domu, zamknął starannie podwoje, 
zapuścił w oknach zasłony i zaświecił lampę. 

Matyka i kompaniony znaleźli jednak do- 
syć szczelin, aby przemycić wzrok do wnę- 
trza. Nosy im się na szybach płaszczyły — 
zaparli oddech w piersi i patrzyli w bezru- 
chu, choć im się dłone zwijały w pięście, 
a zęby zwierały z wściekłości. 

A wikary, nie przeczuwając zdrady, jął się 
rozgaszczać w swym domu. Najpierw wypró- 
żnił kieszenie. Pokazało się, ż»* można w nich 
zmieścić polową spiżarnię. I tak, na stole, 
tuż obok brewiarza, stanęła spora flaszka 
z złoconym napisem, a dalej słój z konfitu- 
rami, wianek fig, torba orzechów, potężny 
kęs wędzonki, tuzin „kajzerek* i rogalków, 
dwie blaszane puszki, trzy pakiety i tabliczka 
czekolady. Poczem bez długich wstępów za- 
brał się do pięknej Teosi. Na widok tego 
Matyce pociemniało w oczach, a gdy je pię- 
ścią przetarł, nie było już światła w izbie... 
Towarzysze oderwali go od okna, przedkła- 
dając rezolutnie: 

W nocy nie napadaj, bo to pachnie kry- 
minałem Ale po dniu możesz se recht uczynić. 
Co się działo w sercu Matyki, to zapewne 
nie każdy zrozumie. Był tam płacz i skowyt, 
ogień i pragnienie zemsty. Jednak usłuchał. 

Lecz nazajutrz, kiedy ksiądz Kolanko mszę 
prawił, a proboszcz z drugim wikarym po- 
szli na pogrzeb — wtargnął zdradzony 
małżonek do mieszkania uwodzi- 
ciela swej żony, rozbił kosz, za- 
mknięty na dwie kłódki i napół 
nagą wywlókł ją za włosy naulicę. 
Tak ją powiódł aż do domu, w kompanii licz- 
nej gawiedzi, wśród naigrawań i śmiechów. 

Tego samego dnia 


ulotnił się z Grębowa ks. Kolanko, 


zdeponowawszy poprzednio u dra Lehmana 
wyprawę kochanki, którą ona wyniosła z domu 
w nadziei, iż pojedzie za ocean. Było tam 
trochę bielizny, trochę odzieży i w poszewce 
od poduszki... parę kawałków kiełbasy. 
Gdzie się zbieg obraca, na razie niewia- 

domo Być może, iż wie o jego miejscu po- 
bytu Teośka, bo już po ucieczce kochanka 
nie było jej przez dni parę w Grębowie, a gdy 
wróciła, to nuciła ukradkiem: 

Jestem sobie Krakowianka, 

Pod spódniczką mam kolanka... 


Żaden towarzysz i robotnik nie powinien 
wstępować do gospody, piwiarni, golarza 
itp. lokalów publicznych, w których nie abo- 
nują „Prawa Ludu*. Wszędzie w takich lo- 
kalach należy żądać „Prawa Ludu“, a w razie 
nieuwzględnienia tego żądania lokale te na- 
leży bojkotować i do nich pod żadnym po- 
zorem nie uczęszczać, 
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Skon 2 posłów socyalistyczych. 


Ciężką stratę poniosła niemiecka socyalna 
demokracya w Austryi. 

Nadzieja bowiem odszukania zaginionego 
w Alpach posła tow. Silberera zawiodła, 
a tymczasem nadchodzi wiadomość o Śmierci 
posła tow. Riesego. 

Poseł tow. Silberer urodził się w 1871 r. jako 
syn majstra piekarskiego. Z zawodu także 
piekarz stanął na czele organizacyi robotni 
ków-piekarskich i był redaktorem central- 
nego ich organu. W r. 1911 w ścisłych wy- 
borach zdobył w Wiedniu okręg Landstrasse 
na chrześcijańsko społecznym pośle Probasce. 
W parlamecie wystąpił z wnioskiem w spra- 
wie ochrony robotnków piekarskich. 

Zapalony łyżwiaż na ski poniósł śmierć 
w Alpach zasypany przez lawinę. 

Poseł tow. Riese urodził się 1871. Po ukoń. 
czeniu seminaryum> nauczycieiskiego został 
nauczycielem ludowym w Wiedniu. Za prze- 
kroczenie socyalistyczne jednak został usu- 
nięty z posady, przez chrześcijańsko - społe 
czną Radę miejską. 

Ostatnio był sekretarzem partyjnym w Ka- 
ryntyi. 

W 1907 r. został wybrany posłem do par- 
lamentu z okręgu wiejsk ego Bielak. 

Również w 1911 uzyskał z tego okręgu 
mandat. Jako dzielny organizator oddał par- 
tyi wielkie usługi. 

Zmarł w sobotę dnia 26 b. m. w szpitalu 
w Celowcu po operacyi ślepej k'szki. 

Skon tych dwu dzielnych pionierów ruchu 
robotniczego jest tem bardziej smutny, iż 
śmierć porwała ich w sile wieku, bo w 40-tym 
roku życia. 

Skon prawie równoczesny 2 posłów socy- 
alistycznych wywołał wśród towarzyszów 
niemieckich głęboki smutek. 

W smutku tym łączy się polski proletaryat 
z niemieckim. 

Cześć pamięci bojowników o wyzwolenie 
klasy pracującej! 


Sprzedaż soli. 


Z tegorocznego sprawozdania Wydziału kra- 
jowego dowiadujemy się, że w roku 1910 za- 
potrzebowanie soli w naszym kraju było ra- 
zem o przeszło 40 tysięcy metrycznych ce- 
tnarów większe, niż w roku poprzednim, a 
zap: trzebowanie kainitu o blisko 21.000 m. 
c. większe, dalej, że w pierwszych jeden 'stu 
miesiącach roku 1911 konsumcya soli znów 
wzrosła o 30.000 m. c. To też wzrastają ta- 
kże zyski skarbu krajowego z tego źródła 
dochodów. 

Równocześnie atoli dowiadujemy się z tego 
sprawozdania że sól kamienna wielieka 
wkrótcejuż możenależeć będziedo 
przeszłości Sól tego rodzaju, 
sprzedawana przez Wydział krajowy, pocho- 
dzi dziś już przeważnie z Bochni, gdzie 
kopalnia tamtejsza dostarcza jej krajowemu 
urzędowi solnemu w takim stanie, w jakim 
wychodzi ona z szybu. Założony tam młyn 
solny, krajowy kruszy ją i przemiela, nadto 
czyści ją zapomocą przyrządu skonstruowa: 
nego przez kierownika urzędu solnego p. Mi- 
ziewicza, tak, że do pakietów dostaje się już 
w stanie czystym. Sól ta ma rzekomo tę za- 
letę, że się nie zbija, lecz pozostaje zawsze 
w stanie sybkim. j 

Doświadczenia, poczynione z tą przeróbką 
soli w Bochni, naprowadziły Wydział kra- 
jowy na myśl zastosowania tego samego sy- 
stemu także do soli wielickiej, która 
obecnie w coraz gorszej jakości 
dochodzi do rąk publiczności. Tym- 
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czasem sprawa ta napotyka na trudność. Rzą- 
dowe organa salinarne orzekły, że Wieli- 
czka nie posiada już soli w odmia- 
nach dających się bez przeróbki 
spożywać, że nawet tę sól złą i zanie- 
czyszczoną, którą się obecnie wydaje, wydo 
bywa się ze znacznemi kosztami, bo nie po 
jawia się ona już w znacznych pokładach, 
lecz w cienkich żyłach. 

Z tego powodu rząd postanowił stworz.yć 
w Wieliczce salinę, kióraby nieczystą 
sól kamienną przemieniała na czystą warzon- 
kę, w formie czystej białej mąki solnej. Pro- 
dukceya tej soli będzie jednakże kosztowna, 
a zatem też sól taka droższa od kamien- 
nej. 
Wydział krajowy oświadcza wobec tego, 
że nie mając sposobów stwierdzić, czy ta 
zamiana kopalni wielickiej na salinę jest ko 
nieczną, czy też dałoby się jej uniknąć przez 
otwarcie nowych szybów — liczyć się musi 
z tem, że rząd w tym kieruku znaczne już 
poczynił nakłady i że od zamiaru swego nie 
odstąpi. — Ponieważ zaś wskutek tego lu 
dność zmuszoną byłaby nabywać sól warzo- 
nkę, która wprawdzie jest zupełnie czysta, 
lecz przez lud który przyzwyczajony do soli 
kamiennej, "uważana jest za „mniej słoną“ 
i płacić za sól tę wyższe ceny, więc Wydział 
krajowy czyni starania, ażeby część wydo- 
bywanej jeszcze w Wielicze soli kamiennej, 
wydawano mu w surowym stanie. Sól ta 
ma podobnie być przerabiana jak w Bochni 
i sprzedawana obok soli warzonki. W ten 
sposób Wydział krajowy dojdzie do potrze 
nej dla zaspokojenia wewnętrznego zapotrze- 
bowania ilości czystej soli kamiennej, a od- 
padki będzie mógł przerabiać na só bydlę 
cą; sól warzonka z Wieliczki znajdzie od- 
byt zaś na Śląsku i Morawach, Gdzie obe 
enie nieczystą sól wielicką wyparła warzonka 
z Ebensee. 

W sprawozdaniu Wydziału krajowego nie 
ma ani słowa o podwyższeniu płac robotni- 
ków pracujących w krajowych młynach sol- 
nych. 

Szlachta o takie drobnostki się nie tro- 
Sszczy. 


Wyborcze zwycięstwo Socya- 
listów w Tenczynku. 


Z Tenczynka (pow. Chrzanów) piszą 
nam: 

Dnia 23 b. m. odbyły się tu wybory do 
Rady gminnej z III. koła. 

Zwyciężyła lista socyalistyczna. 

Na 50 gł sujących otrzymali nasi towa- 
rzysze 39 głosów, a przeciwnicy 5 do 9 
głosów. 

Wybrani zostali radnymi towarzysze-gór- 
nicy: 

Noworyta Antoni. 

Noworyta Antoni (młodszy). 

Korbiel Józef. 

Ślusarczyk Jan. 

Zastępcami radnych towarzysze : 

Zuchowski Jan. 

Godyń Wojciech. 


Miasta-Ogrody. 


W Anglii istnieją obecnie niezliczone towa- 
rzystwa budowlane i współdzielcze w naj- 
rozmaitszych kierunkach, hołdujące idei za- 
kładanianowych siedzib jako miast- 
ogrodów. W r. 190% powstało „Hampste- 
ad Garten Suburb Trust* i założyło pod sa- 
mym Londynem, w miejscowośbi posiadają- 
cej śliczne położenie i dużo starych drzew 
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kolonię. Składa się ona z domków większych, 
budowanych z pewnym komfortem przezna- 
czonych dla osób średnio zamożnych. Powstało 
dla budowy miast w tym celu wielkie Towa- 
rzystwo, które pod innymi wielkiemi angiel- 
kimi środowiskami rozpoczęło już tworzyć 
wzorowo zaprojektowane i we wszelkie naj- 
nowsze wynalazki zaopatrzone ogrodowe mia- 
sto. 

Inne kraje poszły wkrótce za przykładem 
Anglii. Istnieje podobne Towarzystwo we 
Franvyi (Reims). Holandya, Belgia i Szwecya 
zaczynają się także ruszać. 

Przed kilku laty w Ameryce półno- 
cenej powstało Towarzystwo „Garden City 
Association of America*, które też rozwinęło 
się z szybkością amerykańską. Nie można za- 
pomnieć, że miasta amerykańskie, zwłaszcza 
nowsze, jak n. p. Chicago, które w przeciągu 
70 kilku lat istnienia, wzrosło blisko do 3 
milionów mieszkańców (z czego blizko 109 
Polaków), są rozrzucone na bardzo znacznych 
przestrzeniach, wskutek czego nowe prądy 
dążące do hygienicznego rozmieszczenia mie- 
szkalnych części miasta są bardzo ułatwione. 
W Ameryce północnej w miastach większych 
śródmieście służy li tylko dla pomieszczenia 
hoteli, restauracyj, sklepów, magazynów, gdzie 
wszyskiego literalnie dostać można i biur, 
oraz gmachów publicznych. Pogodz. 6-ej wie- 
czorem wszystko, co żyje dzień cały dla za- 
robku w tej części miasta, z wyjątkiem - nie- 
licznej częśc, udaje się do mieszkań w miarę 
zamożności bardziej oddalonych od fabrycz- 
nych okolic, które tworzą osobne dzielnice. 
Podobnie jak w Anglii każda z rodzin dąży 
do zamieszkania dumku jedno lub najwyżej 
dwupiętrowego z mniejszym lub większym 
ogródkiem. 

Podobnie jak w innym kierunku, tak pod 
względem dbałości i hygieny mieszkań Ame- 
ryka postępuje naprzód olbrzymim krokiem 
i niezwykłe niespodzianki czekają europej- 
skiego turystę, przekonanego naprzykład, że 
Nowy-York „drapaczami chmur* i olbrzymie- 
mi domami jest w całości zabudowany. Prze- 
pyszny „Central Park* w środku miasta, 
ogród zoologiczny i wiele mniejszych ogro- 
dów, skwerów, a wreszcie bulwarów wzrasta 
4 każdym rokiem. 

Chicago przystępuje do przebudowy grun- 
townej na podstawie konkursu w przeszłym 
roku rozpisanego, a ma już — podkreślić to 
należy, — 56 km. szerokiego na kilkaset 
metrów bulwaru, otaczającego nieregularnym, 
ale nieraz przepysznemi okazami flory ozdo- 
bionym pierścieniem środkową część mia- 
sta. 

Millwaukee ma już także zupełnie oddzie- 
loną część fabryczną od nowszej mieszkanio- 
wej, gdzie ulice są często szeregiem ogrodów 
i parków. 

Najwyżej jednak po Anglii musimy w ru- 
chu revrganizacyi budowy miast postawić ~ 
państwo niemieckie. Jednym z najgorli- 
wszych pracowników na polu walki z da- 
wny:n nieodpowiednim systemem budowy jest 
sekretarz generalny towarzystwa niemieckie- 
go „Gartenstadt Gesellschaft w Karlsruhe, 
Kamfpmeyer.* 

U nas w Polsce naturalnym biegiem 
rzeczy zdrowy kierunek zabudowania nowych 
części miast walczy jeszcze z uporczywym 
dawnym systemem budowania domów lichych 
o możliwie małych podwórzach i ubikacyach 
mieszkalnych nielitościwie ciasnych. 

Lwów słuzyć może za przykład wyborny 
w tym kierunku, ma bowiem swoje trady- 
cyonalne „gołębniki*, całe nowe ulice wypeł- 
niające, ale ma na szczęście i Kastelówkę, 
założoną przez Ś. p. prof. Zachariewicza i prof. 
Jana Lewińskiego, ma nowe projektowane 
dz elnice wiliowe. 

Z polskich miast pod panowaniem niemie- 
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ckiem zabudowuje się ładnie Poznań i By- 
dgoszcz. 

Zato Warszawa doczekawszy dużego ruchu 
budowlanego w ostatnich dwu latach, nie 
może skłonić, mimo ruchliwych usiłowań tam- 
tejszego koła architektów, za ządu miasta do 
reformy budownictwa. 

Kraków z dumą może się już pochwalić... 
dobrymi zamiarami. Jak wiadomo, na zabu- 
dowanie przyszłych dzielnie Wielkiego Kra- 
kowa rozpisano przed dwoma laty konkurs 
dla polskich architektów, który przyniósł 
plan bardzo obfity. Nagród było 3. ale osta- 
tnią uchwalił sąd konkursowy rozdzielić mię- 
dzy dwu projektodawców. Obeenie prof. Jan 
Rakowicz z Magdeburga, otrzymawszy 
drugą nagrodę, został zaproszony przez za- 
rząd miasta do wykonania nowego planu. 
skombinowanego ze wszystkich prac konkur- 
sowych. 

W Maju zaś odbędzie się w Krakowie wy. 
stawa architektury i wnętrz w otoczeniu ogro- 
dowem. 
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Nadsyłajcie qoówok web 
o o a korespondencye! 


Zespoleniem pisma z czytelni ami są ko- 
respondencye. Dlatego też prosimy Was 
o nadsyłanie korespondencyi: 

1) o każdem zgromadzeniu, odbytem przez 
nas czy przez naszych przeciwn ków; 

2) o każdym wybuchu strejku czy wydale- 
niu robotników; 

3) o każdym wypadku śmierci czy okale- 
czenia robotnika w kopalni, fabryce czy war- 
sztacie ; 

4) o każdej krzywdzie doznanej ze strony 
jakiegoś urzędu czy zarządu fabryki; 

5) wogóle o każdem ważniejszem zdarzeniu. 

Korespondencye należy pisać na jednej 
stronie papieruiwyrdźnie (szczegól- 
nie nazwiska), krótko, atramentem i na- 
tychmiast po opisywanem zdarzeniu z po- 
daniem jego daty. 

Adres naszej redakcyi należy wyraźnie 
pisać: 

Szanowna Redakcya 
„Prawa Ludu* 
w Krakowie 
ul. Filipa 2, I. p. 


a 
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Kto utrzymuje kraj? 


Aby zrozumieć ohydę rządów szlacheckich 
w sejmie galicyjskim, należy uprzytomnić so- 
bie ciężary poda kowe, jakie lud pracujący. 
nie mający prawa głosowania ponosi na rzecz 
kraju. 

Otóż podatki pośrednie, opłacane przez masy 
ludowe, preliminowano na 1912 na 23,510.000 
koron (o 2 300.000 koron więcej niż za rok 
ubiegły). W dochodach tych mieszczą się: 

1) krajowy podatek od piwa 9,000.000 K. 


2) z opłat szynkarskich 8,500.000 „ 
3) udział kraju w państwowym 

podatku wódczanym 5,900.000 „ 
4) podatek od wina 100.000 „ 


Pierwsza pozycya skazana jest w myśl pro- 
jektu rządowego na zagładę, gdyż rząd, pro- 
ponując podwyższenie państwowego podatku 


od ,iwa, chce dać krajom udział w zwięk- | 


szonym podatku pod warunkiem, że wyrze- 
kną się samodzielnego opodatkowania piwa, 
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czyli — jak to się nazywa — jeżeli cały po- 
datek od piwa zostanie inkamerowany (Gali 
cya tylko w połowie). Krajowy dochód od piwa 
z każdym rokiem rośnie; w porównaniu z ro- 
kiem 1911 preliminuje-się w tym roku o 600 
tys. K. więcej, co się usprawiedliwia tem, 
że — jak twierdzi wydział krajowy — w o- 
statnim roku produkcya piwa wzrosła o 75 
tys. hektolitrów. Z cyfry tej okazuje się, że 
nietylko posłowie z zachodnich krajów austrya- 
ckich mają interes w sprzeciwianiu się pod- 
wyżce podatku od piwa, gdyż także Galicya 
konsumuje” coraz więcej tego trunku. 

Jeszcze większy dochód daje krajowi wódka 
(razem w pozycyach 2 i 3) sumę 14,400.000 
koron. Gdy z dniem 31 grudnia 1910 zgasło 
w Galicyi prawo propinacyi, wykonywane 
przez kraj po wykupieniu go od prywatnych 
właścicieli większych posiadłości, zatrzymano 
prawo propinacyi pod tytułem opłat od kon- 
cesyj szynkarskich. Ile tych koncesyj wy- 
dano, pozostanie tajemnicą namiestnietwa, 
które rozdawnictwo koncesyi traktowało jako 
sprawę polityczną. Że jednak ani szynkarze, 
ani ludność na wygaśnięciu prawa propina- 
cyi nie nie zyskali, wynika z tego, że opłata 
wymierzona na 8/2 miliona koron (o 17/2 mi- 
liona więcej niż na rok 911). 

Także na państwowym podatku od wódki, 
bez podwyższania go w myśl projektu rzą 
dowego z 90 na 140 K od hektolitra, kraj 
robi coraz lepsze interesy. W 3 latach (1908 
do 191') kraj pobrał z tego źródła blisko 18 
milionów koron, a dochód tego — wskutek 
zwiększenia się konsumcyt wódki — stale 
wzrasta. Np. w porównaniu z rokiem 1911 
dochód na rok bieżący preliminowany jest 
o 200.000 K więcej. 

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie te trzy 
dochody płyną zpodatków pośrednich, 
że opłacają je konsumenci piwa i wódki, gdyż 
ani szynkarze, ani gorzelnicy i browarnicy 
nie płacą ich z własnych kieszeni. I na tych 
właśnie podatkach opiera się przyszłość fi- 
nansowa kraju, gdyż w razie uchwalenia 
przez parlament podwyższonego podatku od 

wódki udział Galicyi powiększyłby się od 
r. 1913 o 8420.000 K rocznie. A przytem 
należy zważyć, że wydatki połączone z po- 
bieraniem tych dochodów są minimalne, bo 
wynoszą właściwie tylko 234.000 K na admi- 
nistracyę (w tem aż 15.000 koron na papier 
i druki!). 

Ci, którzy te podatki opłacają, nie mają 
żadnych praw. 

Natomiast szlachta opłacająca najm iejsze 
podatki ma rządy w kraju. Z 23 milionów 
podatków bezpośrednich (gruntowy, domowy, 
czynszowy i zarobkowy) lwią część grunto- 
wego płacą chłopi, gdyż szlachta dzięki ni- 
skiemu wymiarowi płaci bardzo małą część 
podatku i podatek domowy płacą także chłopi, 
podatek czynszowy 8 milionów koron płacą 
robotnicy, zarobkowy rzemieślnicy. Cyfry te 
są wprost podburzające. 

Klasa robotnicza nie mająca żadnych oraz 
chłopstwo mające tylko pozorne prawo 
wyborcze dłużej na taką gospodarkę pozwo- 
lić nie może. 

Przeciw sojuszowi szlachty ze Stapińskim 
musimy wystąpić z sojuszem  rvbotnika 
z chłopem. 

Jeżeli cały lud pracujący stanie do walki, 
to przywileje szlacheckie muszą runąć. 

Im prędzej to się- stanie, tem lepiej dla 
przyszłości naszego kraju. 
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Wojna włosko -turecka. 


Rząd turecki chce mieć wolne ręce przy 
zawieraniu pokoju z Włochami, więc zarządził 


rozwiązanie parlamentu tureckiego. 


Rozwiązanie parłamentu w myśl konstytu- 
cyi zależnem jest od zgody senatu (Izby pa- 
nów). Rząd tedy wniósł przedłożenie zmie- 
niające to postanowienie konstytucyi Parla- 
ment jednak po dłuższej dys usyi w której 
przemawiał także poseł tow. Wlachow, od- 
rzucił to przedłożenie. 

Wtedy rząd przeprowadził w senacie uchwa- 
łę, zgadzającą się na rozwiązanie parlamentu. 
Parlament został rozwiązany, a wybory od- 
będą się za 2 miesiące. 

Tymczasem na polu wojny wrą 


zacięte walki. 


Toczy się ona w pobliżu miasta Trypolisu. 
Ostatnio centrum jej była oaza Gargaresz 
położona na zachód od oazy miasta Trypo- 
lisu, a oddalona od niej zaledwie o 10 kılo- 
metrów. Wysłany tam dla wzniesienia forty- 
fikacyj niewielki oddział piechoty włoskiej, 
zaatakowany został nagle przez znaczne siły 
turecko-arabskie Bitwa trwała kilka godzin, 
a skończyła się ola Włochów niekorzystnie, 
gdyż generał Fara, który przybył z posił- 
kami, nakazał w końcu cofnąć się wojsku 
włoskiemu do „swoich kwater“ — t. zn. do 
oazy Trypolisu. Straty obustronne w tej walce 
były podobno dość znaczne. 

Przed kilku dniami podobna zupełnie walka 
toczyła się także w bezpośredniem sąsiedztwie 
miasta portowego Der ny. l tam Turcy i Ara- 
bowie zaatakowali wojsko włoskie, zajęte ro- 
botami fortyfikacyjnemi, względnie robót tych 
strzegące. Z jaką zaś zręcznością Turcy wy- 
konują te ataki, wykazuje relacya włoska, we- 
dług której „nieprzyjaciel mimo elektrycznych 
reflektorów, oświetlających całą okolicę, zdo- 
łał nocą, czołgając się po piasku, podejść pod 
same wzniesione przez wojsko nasze mury*. 
Łatwo też wyobraz ć sobie można konsterna- 
cyę Włochów, gdy nad ranem, nagle i zu- 
pełnie niespodzianie, „powitani zostali gwał- 
townym ogniem tuż z poza wzniesionego przez 
siebie ochronnego muru*. Tu podobno powio- 
dło się Włochom wyprzeć znów nieprzyja- 
ciela z tego bardzo nieprzyjemaeg» dla nich 
zbyt bliskiego sąsiedztwa, lecz osiągnięto to 
również dopiero po długiej walce i po nadej- 
ściu znaczniejszych posiłków, a ze znacznemi 
stratami. 

Równocześnie niemal walczono także w po- 
bliżu Tobruku. 

Z doniesień o tych walkach wynika to je- 
dno, iż Turcy i Arabowie, obecnie znów ani 
na chwilę nie dają Włochom spokoju i wy- 
tchnienia i że przedewszystkiem usiłują prze- 
szkodzić im w akcyi mającej na celu umo- 
cnienie włoskich pozycyi i przygotowanie od- 
powiednich etapów do pochodu w głąb kraju. 

Z okoliczności zaś, że walki w okolicy Try- 
polisu przeniosły się teraz na teren zachodni, 
graniczący z Tunisem, (posiadłość francuska) 
wnosić można, że tam obecnie koncentrują 
się głównie podjazdowe oddziały turecko-arab- 
skie, i że przez Arabów Tunisu zaopatrywane 
są w żywność i amunicyę. 


Bombardowanie Dehibat. 


Próba podjęta przez Włochy, ażeby temu 
współdziałaniu pobratymców obu krajów prze- 
szkodzić, skończyła się w miejscowości D e- 
hibat na granicy tunetańskiej bardzo krwa- 
wo. Wywołane tam przez Włochów walki do- 
mowe między Arabami, uśmierzone przez 
miejscowych szejków, przyczem 19 Włochów 
straciło życie. 

W tę stronę też zwróciła się obecnie czuj- 
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ność floty włoskiej z pod Trypolisu. Ostrze- 
liwała ona onegdaj i wczoraj miasto nad- 
brzeżne Zuarę, oddalone o mniejwięcej 100 
kilometrów na zachód od Trypolisu, a poło- 
żone mniejwięcej na połowie drogi pomiędzy 
tem miastem a granicą Tu nisu. Przyczyną 
bombardowania — które miasto to zamieniło 
w gruzy — było rzekomo ostrzeliwanie okrę- 
tów włoskich przez tamtejszych mieszkańców, 
lecz prawdopodobniejszem jest, że Włosi uwa- 
żali Zuarę za jedno z głównych ognisk kon- 
trabandy wojennej. 


Zajęcie parowca Carthage i Manouba. 


Z jaką przesadną wprost czujnością i po- 
dejrzliwością Włosi czuwaję nad wszelkim do- 
wozem do Trypolisu od strony posi dłości 
francuskich, dowodzi fakt zajęcia przez wło- 
ski okręt wojenny francuskiego parowca po- 
cztowego „Carthage“, jedynie z tej przyczyny, 
że na jego pokładzie znajdował się aeroplan, 
przeznaczony rzekomo — według domysłów 
włoskich, dla Turków w Trypolisie. Poniew ż 
kapitan « krętu nie chciał zniszczyć tego aero- 
planu, czego żądał rewidujący okręt oficer 
włoski, zawleczono parowiec „Carthage“ do 
Cagliari. Podobnie było z okrętem francuskim 
„Manouba*, zajętym przez Włochów, gdyż 
rzekomo mieli się znajdować na nim żołnie- 
rze i oficerowie tureccy. Skonfiskowano u 
nich 250.000 K. Wypadek ten może się stać 
dla Włochów bardzo nieprzyjemnym, ponie- 
waż w,darzył się właśnie w chwili, w której 
rząd włoski sam zamierza naruszyć neutral- 
ność Francyi, przez zakupno kilkusetwiel- 
błądów dla wojska swego w Trypolisie — 
w tunetańskiem, a zat m francuskiem mie- 
ście portowem Sfax. Jeżeli rząd francuski za- 
broni tej transakcyi — bą ź jak bądź równa- 
jącej się także niedozwolonej kontrabandzie 
wojennej — włoska „wyprawa w głąb* kraju 
bardziej się jeszcze opóźni. 


Święta wojna. 


Tymczasem groźny Szeik sekty Senoussi 
oświadczył się przeciwko zawarciu pokoju 
i głosi dalej świętą wojnę, a rząd turecki za- 
mianował Świeżo nowych urzędników dla Try- 
polisu, nadto wezwał ludność tanftejszą do 
wyhoru nowych posłów do parlamentu tu- 
reckiego. I to nie wróży rychłego zawarcia 
pokoju, na co pewne państwa europejskie 
z taką czekają niecierpliwością. 


Kto korzysta z wojny? 


Włoskie ministerstwo wpadło na trop oszu- 
stwa przy dostawie bydła rzeźnego dla woj- 
ska w Trypolisie. Stwierdzono mianowicie, że 
żywa waga wołów, wysyłanych do Afryki 
była w chwili ładowania ich na okręty w Nea. 
polu nieproporcyonalnie wyższa od wagi, 
jaką miały one po nadejściu na miejsce prze- 
znaczenia. Różnica była tak wielka, iż nie 
można jej było wytłómaczyć nawet ewentu- 
alnem schudnięciem wołów podczas krótkiego 
(jednodniowego) transportu morskiego. Otóż 
śledztwo wykazało, że dostawcy przekupili 
intendanta i żołnierzy, odbierających bydło, 
aby im pozwalali żywić dostawione woły aż 
do chwili zaprowadzenia ich na wagę. Uzy- 
skawszy to, karmili biedne zwierzęta dwa dni 
przentem tylko mocno solonem sianem, do 
którego mieszali jeszcze kawałki ołowiu. Do- 
piero przed ich ważeniem dawali im wodę. 
To też trapione szalonem pragnieniem wody 
pochłaniały jej dziesiątki litrów i to znacznie 
podwyższało ich „żywą wagę“. Obliczono że 
w ten sposób poszkodowano skarb włoski 
o 3800 do 500 tysięcy K. 


Towarzysze! Rozszerzajcie „Prawo Ludu“! 


PRAWO LUDU 


Republika chińska. 


Wobec przewagi republikańskich wojsk 

dynastya abdykuje. 

Do „Times* donoszą z Pekinu pod datą 
18 b. m.: Wczoraj odbyła się w pałacu kon- 
ferencya 8 książąt z Mongolii z książętami 
rodziny cesarskiej celem omówienia postępo- 
wania przy abdykacyi. Z jednym wyjątkiem 
wszyscy obecni zgodzili się na przedłożony 
program. Co do programu uzyskano porozu- 
mienie stron obu. Będą wydane dwa edykty. 
Pierwszy nada Juanszikajowi pełnomo- 
enictwo do utworzenia rządu republikańskie- 
go. Juanszikaj przyjmie je, a konferencya 
delegatów .7 prowincyi, zebranych obecnie 
w Nanking, obierze go prezydentem, dr. 
Sunjatsen zaś ustąpi. Juanszikaj prezy- 
denturę przyjmie, poczem tron w drugim 
edykcie ogłosi swą abdykacyę. Następnie 
Sunjatsen przybędzie do Pekinu i z Juanszi- 
kajem będzie naradzał się nad utworzeniem 
nowego rządu. 

Przywódcy republikańscy gotowi są pozo- 
stawić cesarzowi po jego abdykacyi tytuł ce- 
sarza mandżurskiego, nie zaś cesarza Chin 

Juanszikaj nie wziął udziału w konferen- 
cyi. Proponuje on, aby dworowi wyznaczyć 
pensyę w łą znej sumie 5 milionów taelów. 

Osobne honory mają być przyznane cesa- 
rzowej wdowie, ponieważ jest ona wdową 
po Kwangsu, pierwszym reformatorze z po- 
śród nowożytnych cesarzy chińskich. 

Zmiana sytuacyi. 

Według doniesienia „Timesu* z Pekinu 
sutuacya znacznie się zmieniła. 
Sunjatsen cofa zobowiązania, na jakie się 
zgodził. Jak się zdaje, jest on przekonany, 
że Juanszikaj dąży do dyktatury. 
Trudności dła Juanszikaja mnożą się przez 
nagłą zmianę frontu wielu Mandżów. Man- 
dżu Pilang, były minister wojny, który jako 
główny przeciwnik Juanszikaja w roku 1908 
spowodował jego upadek, powrócił do Tien- 
tsinu. 

Junszikaj radzi. 


Juanszikaj wobec sporu rewucyonistów prze- 
ciw rządowi prowizorycznemu w Pekinie, jest 
zdania, że najlepszą drogą byłoby przy nie- 
uniknionej abdykacyi cesarza ustano- 


rządu. 

Bankructwo Chin. 
Korespondent „Daily Mail* donosi z Pekinu, 
jakoby go zawiadomiono urzędownie o tem, 
że rząd chiński w dniu chińskiego 
nowego roku, t.j. 18 lutego ogłosi 
bankructwo państwowe. Ten sam ko- 
respondent donosi, że wśród Europejczyków 
panuje wielka panika; wielu z nich chroni 
się do ambasad. Głównym powodem tej pa- 
niki jest fakt, że kilkudziesięciu oficerów I. 
dywizyi nie chce uznać aktu abdykacyjnego 
i grozi napadem na stolicę. 


Armaty i pieniądze z Austryi dla Ghin. 


„N. Fr. Presse* dowiaduje się, że w tych 
dniach fabryka Skody dostarczyła Chi- 
nomarmatzalmilionkoroniotrzy- 
mała tę kwotę w gotówce. — W zwią- 
zku z tem donosi ten dziennik, że toczą się 
rokawania o pożyczkę chińską w kwocie 6 
milionów marek na 6 pre. Pożyczka ta ma 
być pokryta z dochodów ełowych i podatko- 
wych jednej prowincyi. O pożyczkę rokują: 
Zakład kredytowy austryacki i dolno-austrya- 
ckie Towarzystwo eskontowe, wraz z fabryką 
Skody, która ma otrzymać nowe zamuwie- 
nia. 


Nowa partya socyalistyczna w Chinach. 


W Szangaju powstała nowa partya so- 
cyalistyczna i rozpoczęła propagandę zapo- 
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wić na razie Tientsinie północną siedzibę 
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mocą dzienników i odezw, które wysyła na 
prowincyę. R. 

Wystarczy mieć 16 lat, aby módz do niej 
należeć, ale trzeba mieć ukończoną szkołę lu- 
dową. Wszystkie rasy wszystkie narodowo- 
ści, wszystkie religie, bez względu na płeć 
zostały przyjęte. 

Program mówi o wydawaniu gazet, bro- 
szur, o publicznych odczytach, o zakładaniu 
szpitali, ogrodów dla dzieci i szkół. Aby 
zniemszyć śmiertelność wśród poło- 
żnic która jest w Chinach bardzo wielka, 
założone zostaną kursa chorób kobiecych. Aby 
wyjaśnić sprawę dziedziczenia, której rozwią- 
zaniem zajmie się partya, zostaną założone 
banki współdzielcze. Mają one zakupywać 
ziemię, aby popierać interesy rolnictwa i wie- 
dzę członków. Partya chce się połączyć z mię- 
dzynarodowem socyalizmem i prowadzić par- 
lamentarną propagandę. 


BEJSCJACJEDACIUCIACIECECZACZAECIH 


Z początkiem lutego rozpoczną 
się w okregu 40-tym zgromadze- 
nia sprawozdawcze posła tow. Kle- 
mensiewicza. Po zgromadzeniach odbywać 
się będzie bezpłatna porada prawna. 


BCZJECJECIECIECIECACACHECZAJACH 


z4 Nowiny krakowskie |: 
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Z nędzy. W poniedziałek około południa za- 
żył sporą iłość eteru w zamiarze samobójstwa 
Jan Brandes, z zawodu kuśnierz. Zamachu sa- 
mobójczego dokonał na Rynku, pod pomnikiem 
Mickiewicza. Pogotowie ratunkowe po przepłu- 
kaniu mu żołądka odstawiło go do szpitala św. 
Łazarza. Stan jego nie jest zły. Powodem 
[zamachu była nędza, w jakiej się 
znajdował 

Przyłączenie Płaszowa. Ustawa o przyłączeniu . 
|Płaszowa do Krakowa wejdzie w życie z dniem 
1 lutego. 

Ludność Krakowa. Wedle sprawozdania za 
czas od 7 do 18 bm. ludność Krakowa liczy 
155.218 mieszkańców, w tem 9360 wojska. 

Uduszenię się dwojga dzieci. W piątek rano, 
na Prądniku Białym, w mieszkaniu robotnika 
Zięby, spaliły się jego dzieci: 4-letni Jan 
i 2-letnia Irena, Ojciec poszedł do pracy, matka 
poszła na zakupno, a dzieci dorwawszy się do 
zapałek, zapaliły je. Od zapałek zajął się sien- 
nik, a dzieci wskutek dymu udusiły się. Gdyby 
były ochronki dla dzieci robotniczych, to nie 
przychodziłoby do takich wypadków. 

Zabity przez pociąg. W sobotę, na dworcu 
Podgórze-Płaszów, urzędnik kolejowy, Grodzki, 
przechodząc przez tor, pośliznął się i upadł, 
a nadchodząca lokomotywa zdruzgotała mu rękę 
i prawe ramię. Odwieziony do szpitala, zmarł 
po operacji. 

Z Rady miasta Podgórza. Na posiedzeniu Rady 
w dniu 22 bm. zawiadomił burmistrz Ma- 
ryewski radnych, że wydział krajowy zezwo- 
lił na zaciągnięcie pożyczki na budowę wodo- 
ciągów i inne inwestycye. 

Następnie tow. dr Bobrowski zainterpe- 
lował burmistrza, czy. jako poseł sejmowy nie 
zamierza zwołać publicznego zgromadzenia 
w sprawie reformy sejmowej, dlaczego nie zdano 
sprawozdania z konferencyi w sprawie przyłą- 
„czenia Podgórza do Krakowa, oraz dlaczego nie 
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zajęto się grobem Edwarda Dembowskiego, za- 
bitego przez Austryaków w 1846 roku. 

Burmistrz odpowiedział, że sprawa reformy 
sejmowej nie jest jeszcze wyjaśnioną, że spra- 
wozdanie z konferencyi o przyłączenie Podgó- 
rza do Krakowa przedłożonem będzie na na- 
stępnem posiedzenia i że poczyniono starania 
celem odszukania grobu Dembowskiego i posta- 
wienia pomnika. 

Poczem wybrano komisyę reklamacyjną dla 
wyborów gminnych, złożoną z radnych: Aron- 
sohna, Breiera, Górskiego i Grzędziela. Wreszcie 
powierzono dostawę zegara Mięsowiczowi z Kro- 
sna; magistrat chciał oddać ją firmie wiedeń- 
skiej. 


bieżącego miesiąca, ponieważ obrachowania płac 
nie da się przeprowadzić w ciągu 24 godzin. 
Także kilka fabryk z prowincyi zgłosiło przy- 
stąpienie do tej akcyi. 

Z organizacyi robotników krawieckich. W so- 
botę 20 bm. w Związku stow. robotniczych 
w Krakowie odbyła się konferencya grup Zwią- 
zku robotników krawieckich pod przewodnictwem 
tow. J. Jasińskiego. Mężem zaufania dla Za- 
chodniej Galicyi wybrano tow. Mieczysława B o- 
browskiego (adres: Nowowiejska 21, Kra- 
ków-Łobzów); do niego więc mają się udawać 
grupy miejscowe z Zachodniej Galicyi w spra- 
wach agitacyi i akcyj cennikowych. 


Sprawy partyjne. 


Ror——>QJ) 
Konferencya okręgowa bialska. Dnia 21 b. m. 
odbyła się w Lipniku konferencya polityczna 
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30 delegatów, reprezentujących gminy okoliczne ; 
Echa stracenia Ferrera. Czytelnicy przypomi- 


Białej. Przewodniczył tow. dr D. Gross; ko- 
mitet wykonawczy P. P. S. D. reprezentował 
tow. poseł Klemensiewicz itow. dr Krz y- 
sztoń. Po przyjęciu sprawozdania kasowego, 
przedłożonego przez tow. Lidnera i Szała 


nają sobie kampanię, jaką klerykali hiszpańscy 
prowadzili przeciw Franciszkowi  Ferrerowi 
który założył wołne szkoły w Barcelonie. Sko- 


rzystali z rozruchów w Barcelonie i postawili 


łaśnego, referował o organizacyi politycznej|go przed sąd wojenny, który skazał go na 
tow. Arbeitel. Wywody swoje oparł on na uchwa- | śmierć jako „przywódcę rozruchów“. 
łach ostatnich naszych kongresów, które po-| Tymczasem obecnie egzekutor testamentu 


Ferrera, belgijski deputowany, Lorant, ogła- 
sza wyciąg z wyroku najwyższego trybunału 
hiszpańskiego, w którym jest powiedziane, że 
Ferrer nigdy nie brał udziału w za- 
burzeniach barcelońskich i że nie 
skonstatowano w żadnym z 2000 pro- 
cesów, wytoczonych z powodu tych 
zaburzeń, takiego faktu, któryby 
wskazywał na udział Ferrera. Trybu- 
nał przyznaje więc, że Ferrer został niewinnie 
skazany! 

Oto zbrodnia klerykałów publicznie stwier- 
dzona przez najwyższy sąd hiszpański. 

Pierwszy wyrok w sprawie kradzieży na Ja- 
snej Górze. Z Piotrkowa donoszą: Dnia 
17 bm. trzeci wydział karny sądu okręgowego 
rozpatrywał sprawę braci Winiarków, oskar- 
żonych o przechowywanie skradzionych klejnotów 
jasnogórskich. Między wezwanymi do rozprawy 
świadkami znajdował się także były przeor 
klasztoru jasnogórskiego, ks. Rej 
man, który się jednakże na rozpra- 
wie nie zjawił! 

Braci Józefa i Marcina Winiarków oskarżono 
o to, iż, pomimo, że nie brali bezpośredniego 
udziału w skradzeniu korony i klejnotów z eu 
downego obrazu Matki Boskiej w Częstochowie, 
w nocy z dnia 22 na 23 października 1909 r., 
niemniej jednak wiedząc o kradzieży jasnogór- 
skiej, przechowywali u siebie w  Kiedrzynie 
części skradzionej sukienki, znalezione u Wi- 
niarków podezas rewizyi, dokonanej u nich 
w Kiedrzynie dnia 2 stycznia 1910 roku. Ode- 
słano je do klasztoru i tu poznano, jako po- 
chodzące z okradzionego obrazu. Ponieważ 
bracia Józef i Marcin Winiarkowie dawali nie- 
jasne tłómaczenia o nabyciu tych rzeczy, przeto 
uresztowano ich i dnia 18 stycznia 1910 roku 
wywieziono do piotrkowskiego więzienia, skąd 
po trzech miesiącach wypuszczono. Sąd, po 
wysłuchaniu zeznań świadków i po krótkiej 
naradzie, wydał wyrok, mocą którego skazał 
Marcina Winiarka natrzy i półroku 
ciężkichrobót; zaśuniewinniłbrata 
jego, Józefa Winiarka. 


z lecają tworzenie komitetów miejscowych dla pro- 
wadzenia pracy agitacyjnej, oświatowej i dla 
ściągania podatku partyjnego. Jeżeli władze za- 
twierdzą statut stowarzyszenia politycznego, o 
bejmującego cały powiat, wówczas nastąpi re 
organizacya w myśl brzmienia statutu. Po uzu- 
pełniających wyjaśnieniach tow. dra Grossa, 
zabrał głos tow. dr Krzysztoń i w dłuższem 
przemówieniu wskazał na konieczność stworze- 
rzenia silnej organizacyi politycznej, wskazał na 
ogromne korzyści z niej płynące dla pracy agi- 
tacyjnej i oświatowej. Po przemówieniu powtór- 
nem tow. dr Grossa uchwalono polecić 
tow. Szałaśnemu i Tomaszkowiukon- 
stytuowaniekomitetów miejscowych 
w powiecie bialskim i zwołanie po- 
nownej konferencyi na dzień 25 lu- 
tego. Przy punkcie porządku dziennego o pra- 
sie po gorącem i wyczerpującem przemówieniu 
tow. posła Klemensiewicza o znaczeniu 
prasy i o energicznem jej rozszerzaniu wywią- 
zała się krótka dyskusya o niedomaganiach kol- 
portaży. Stwierdzono przytem zupełne 
zadowolenieczytelników zredakcyi 
„Prawa Ludu“. 

Gorącem wezwaniem do pracy zamknął prze- 
wodniczący konferencyę, wyrażając nadzieję, 
że następna konferencya oprze się już na sil- 
niejszej podstawie organizacyi politycznej. 

Przed południem tegoż dnia odbyła się kon- 
ferencya zawodowa w Lipniku Unii tkackiej 
z okręgu Biała-Bielsko przy udziale 40 de- 
legatów, tow. posłów HanuschaiKlemen- 
siewicza i reprezentanta komitetu wykonaw- 
czego P. P. S. D. tow. dra Krzysztonia. Na 
porządku dziennym była sprawa scentralizowa- 
nia ruchu zawodowego tkaczów w okręgu bial- 
skim i po wyczerpującej dyskusyi powzięto 
uchwałę, że ze względu na dobro orga- 
nizacyi zawodowej należy dążyć do 
utworzenia jednej centralnej grupy 
na cały okręg. 
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Lokaut metalurgiczny w Czechach. Związek fa- 
brykantów maszyn w Pradze zlokautował 
d. 24 b. m. 9000 robotników metalurgicznych, 
Fabryki, które dopiero później zsolidaryzowałty 
się z tą akcyą wydalą robotników z końcem 


Z KRAJU. 


Szlachta poluje na chłopów. Z Zagorzan 
piszą nam: Niedawno odbyło się u nas połowa- 
nie. Za całodzienną gonitwę dostali naganiacze 
tylko po 45 centów. Przytem zdarzył się wy- 
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padek, albowiem „panicz* z Wólki strzelił do 
zająca, a trafił chłopa Antoniego Rogacza i ra- 
nił go dwoma śrutami w rękę i nogę. Czas naj- 
wyższy, aby smarkaczom szlacheckim nie umie- 
jącym strzelać nie pozwolono polować. 

Lizunie klerykalni przy robocie. Piszą nam 
z Przecławia: D. 14 b. m. zwołał ks. Mle 
ezko zgromadzenie klernsów. Przybyły na nie 
lizunie księże i zastępca hrabiego, który sprze- 
dał piękne sosny do Prus, a nam każe 
kopać pniaki. Jakiś gołowąsy smarkacz gimna- 
zyalista Styczeń „referował* to, co mu podpo- 
wiedział ks. Mleczko. Kłamstwa klerykalne 
odparował jeden z towarzyszów-murarzy. Gdy 
jednak powiedział, że „oświata jestdobra 
ale niezkropidłem w ręku“ ksiądz wraz 
z żandarmem rozwiązał zgromadzenie. Oto jak 
klerykali boją się oświaty ludu. 

Z Jaworzna piszą nam: Na kopalni „Fryderyk 
August“ dają się we znaki górnikom dozor y. 
Szykanują oni górników, którzy nie zafundują 
im kiełbasy, gulaszu i piwa. Górnik, który im 
zafunduje, jest u nich dobrym i porządnym ro 
botnikiem i dostaje zaraz podwyżkę. Gdy w sty- 
czniu przyszła podwyżka to otrzymali ją tylko 
lizunie. Gdy górnicy zagrozili dozorcy Kapci 
że pó dą na skargę do kierownika kopalni, to 
im odpowiedział: Idź pierunie, ja jednak teraz 
jestem grubszy jak kierownik. Polecamy tego 
brutala dyrekcyi kopalni, która powinna go po- 
skromić, bo w przeciwnym razie wzburzeni gór- 
nicy sami sobie wymierzą sprawiedliwość. 

W „Einzlu* odmroził obie nogi! Z Przemy- 
śla piszą nam: D. 17 b. m. przewieziono do 
tutejszego c. i k. szpitala garnizonowego sze- 
regowca 1 kompanii 11 batalionu pionierów, 
załogującego w koszarach na „Grabarzach*. Żoł 
nierz ów l. G. (ze Lwowa) GRONO ZA b ALA 
podczas odsiadywania aresztu cel- 
kowego w koszarach obie nogi tak, 
że grozi mu utrata zdolności poru- 
szaniasię, gdyżprawdopodobnie bę- 
dzie musiał się poddać ampułtacyi. 
Na areszt celkowy („Einzel*) podczas tak 
siarczystych mrozów w nieopalanej 
ciemnejiwilgotnejkaźni zasądził owego 
pioniera kapitan wspomnianej (1 szej) kompanii. 
Nazwisko jego niezawodnie figurować będzie 
w aktach dochodzeń karno-wojskowych. Spo- 
dziewamy się, bowiem, że władza wojskowa po- 
ciągnie owego kapitana do odpowiedzialności. 
Na niego spada wina za kalectwo biędnegą, 
młodego żołnierza. 

Także w Krakowie areszta celkowe nie są 
ogrzewane! 

Z Dąbrowy obok Jaworzna piszą nam: Przed 
kilku dniami spisywał Szostak, kierownik 
szkoły w Dąbrowie, biedne dzieci, które miały 
otrzymać na porę zimową buciki i ciepłe ubra- 
nia. Pan kierownik jednak pomylił się, ponieważ 
spisał dzieci rodziców zamożnych, 
a biednych ominął. Możeby pan kierownik 
jeszcze raz się rozglądnął w szkole i wyrzą- 
dzoną krzywdę biednym ludziom wynagrod:ił. 

Niedawno powsłała w Dąbrowie organizacya 
robotnicza, co się nie podoba p. Japczyńskiemu 
Janowi radnemu gminnemu, który często zagląda 
do kieliszka, więc niema czasu pilnować spraw 
gminnych, których jest tak wiele do załatwienia. 
Ma zaś czas wygadywać niestworzone rzeczy 
na organizacyę robotniczą i na tych znienawi- 
dzonych przez niego socyalistów. 

Lepiej by było, żeby p. Japczyński pilnował 
swoich spraw gminnych, a nie wtykał nosa, gdzie 
nie dał grosza, bo w przeciwnym razie może 
sobie zęby połamać na socyalistach jak już wielu 
jemu podobnych to zrobiło. 

Rozwiązanie Rady miejskiej w Drohobyczu. 
Radni miejscy, z wyjątkiem trzech, złożyli man- 
daty, Wskutek tego Rada została rozwiązana 
i mianowany komisarz rządowy w osobie bur- 
mistrza Jarosza. 

Z ruchu robotniczego w Borysławiu. D. 14 bm. 
odbyło się tu walne zgromadzenie Unii górni- 
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5 ftowych. Sprawozdanie wykazuje 414807 
a a, Wkładek było 8245 na 3298 K. 
Członków było 360. Do prezydyum wybrano 
tow. Błaża,Pawłoskiegoi Jozefsberga. 
Pomimo starań Mazura trudno przyzwyczaić do 
organizacyi. Lepiej organizują się górnicy, wo- 
skowi, których walne zgromadzenie odbędzie 
i b. m. 
SE zamachu na biskupa Chanyszyna. D. 18 
b. m. stanął przed sądem powiatowym w Sta- 
nisławowie ks. Kamiński oskarżony 
o opilstwo! Ksiądz ten napadł na biskupa 
Chanyszyna z nożem w ręku, ale lekarze uznali 
go za niepoczytalnego, więc oskarżono go tylko 
o opilstwo. Sędzia wydał wyrok uwalniający, 
motywując to tem, że ks. Kamiński działał pod 
wpływem zgryzot i prześladowań, jakim ulegał. 

Parafianie z Załucza, gdzie ks. Kamiń- 
ski ostatnio przed przeniesieniem urzędował, 
wysłali deputacyę do biskupa z prośbą o zwró. 
cenie im parocha. Biskup wysłał do deputacyi 
ks. Hordijewskiego, który zarzucił chłopom, że 
bronią księdza, który napadł na biskupa. Chłopi 
odpowiedzieli, że im właśnie takiego księ- 
dza trzeba, za co ich wyrzucono za drzwi. 

Skutki klerykalnej parady. Z powodu ruskiego 
święta Jordanu we Lwowie 120 żołnierzy 
15 pułku, który utrzymał kordon, odmroziło 
sobie uszy i nos. 


PRAWO LUDU 


Jezuici w pogoni za złotem. W Nowym Są- 
czu ma się budować drugie gimnazyum. Je- 
zuici postanowili zrobić na tem interes i wy- 
nająć swój stary klasztor na gimnazyum. Jest 
to gmach, niec niewartający, stary, wilgotny — 
dość przejść koło niego, trzeba sobie nos zaty- 
kąć — zupełnie nie dlatego, że tam mieszkają 
jezuici, ale dlatego, że na zewnątrz wilgocią 
prześmierdły mury. W taką ruderę chcą we- 
pchnąć jezuici młodzież, aby prędzej dostała się 
do niebios. Przeciw temu musimy jak najener- 
giczniej zaprotestować. 

Bagno gminne w Zakopanem. Za granicą miej- 
scowości klimatyczne mają energiczne rady gmin- 
ne, które dążąc do rozwoju gminy. Inaczej u nas; 
odstraszającym przykładem skandalicznej gospo- 
darki jest Zakopane. Świeży taki wypadek 
mamy w sprawie dzierżawy gminnych opłat 
konsumcyjnych od mięsa. Otóż ofertę na te opłaty 
złożył sekretarz gminny Krzepkowski. Ko- 
misya licytacyjna odrzuciła tę ofertę, gdyż nie 
może ją wnosić urzędnik gminny i oddała dzier- 
żawę p. Galicy, którego oferta była przytem 
wyższa o 100 K od oferty Krzepkowskiego. 
Tymczasem rada gminna nadała dzierżawę Krze p- 
kowskiemu! Takie Rady gminne powinno 
się rozpędzić ga cztery wiatry, gdyż są tylko 
zabagnieniem życia politycznego. 
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GUSTAW AF GELJERSTAM. 


FOLBLUT. 


W kopalni, głęboko pod ziemią, tam gdzie 
już nie przenika żaden promień słońca, wije 
się między szybami szeroki kurytarz. Łączy 
on drobne dojazdy z głównym p acem, na 
którym gromadzą dobyty z łona ziemi kru 
szec i z którego wywożą go na powierzchnię. 

Na tej to podziemnej drodze słyszeć mo- 
żna — jak dzień długi — głuche uderzenia 
kopyt końskich o wilgotne, kamienne podłoże. 
W tunelu tym bowiem, gdzie brunatny blask 
latarni zastępuje światło dzienne, małe koni- 
ki, szorstką pokryte sierścią ciągną miezmor- 
dowanie ciężko ładowane wózki, pełne du- 
żych brył kamiennych. To też, gdy nadcho- 
dzi wieczór i gdy górnicy wraz z końmi wy- 
chodzą na powierzchnię, te ostatnie upadają 
ze znużenia po całodziennej pracy. Stanąwszy 
na otwartem polu, pochylają umurusane gło- 
wy i błyszczącemi oczami patrzą w słońce, 
które prędko znika za widnokręgiem bezkre- 
snej równiny. Światło jego razi ich źrenice, 
jednak one z tęsknotą zwracają je ku niemu. 
A gdy zgaśnie, idą powolnym krokiem do 
stajni, gdzie układają się na skąpem, słomia- 
nem podścielisku i niebawem pogrążają się 
w sen głęboki. 

Opowiadają sobie starzy ludzie, że niegdyś, 
przed wielu, wielu laty dostał się do owej 
kopalni młody rumak szlachetnej rasy; wprzą- 
gnięto go do taczek z kamiennymi blokami 
i musiał w jednym rzędzie z mułami wlec 
kruszec z szybów do składowni. Stało się to 
za karę. Rumak, źle ujeżdżony przez stajen- 
nego, który zbyt często posługiwał się batem, 
znalazł się wobec pana swego niesfornie. 
Oto nie chciał ciągnąć kocza i kilkakrotnie 
złamał przy nim dyszel. Gdy uczynił to sa- 
mo w obecności właściciela kopalni, którego 
miał wieźć, ten zagniewany zesłał go do pod- 
ziemi, aby tam taczkami i ciemnością poskro- 
mić dzikie jego narowy. 


Cicho i posłusznie wlókł więc pyszny nie- 
gdyś rumak swój ładowny wózek; onieśmie- 
lony ciemnością i w obawie przed bolesnymi 
cięgami bicza, czynił z rezygnacyą, co mu 
kazano. Pod ziemią zmienił się do niepozna- 
nia: jego sierść straciła świetny połysk, oczy 
mgłą zaszły, a bujna grzywa, lepka od bru- 
du, zbiła się w kołtuny. 


Podziemna droga była szeroka, lecz nizka. 
I tam. gdzie małe robocze koniki włokły się 
ze swym ciężarem, nie przeczuwając nawet 
bliskości skalistej ściany, co zawisła tuż nad 
ich grzbietami — wysokorosły rumak ocierać 
się musiał całą długością o wystające głazy. 


To też zwykle, zbliżając się do owej prze- 
klętej szyi, stawał, jak w ziemię wrosły, 
drząc nerwowo na całem ciele. Postój nie 
mógł jednak trwać dłużej, nad przelo!ną 
chwilę, bo wnet bicz nieubłagany przecinał 
z świstem powietrze, a biedny rumak, jakby 
z rozpaczą, rzucał się naprzód, zagryzając 
wargi, tak, że piana z krwią się mieszała. 
Było to przejście okropne a nieuniknione. 
Z początku próbował je łagodzić, pochylając 
sią ku ziemi. Ale wtedy pod ciężarem wózka 
upadał na kolana i ranił je o ostry żwir ka- 
mienny, powstając zaś wyprężał się i znowu 
dotykał się ściany, nastroszony cyplami, które, 
jak noże, wpsjały się w lśniącą skórę i darły 
ją aż do kości. 

Pewnego wieczora — tak opowiadają sta- 
rzy ludzie — gdy wyciągnięto rumaka na 
światło dzienne, stała się z nim rzecz dzi 
wna... Rozprostował swój grzbiet, krwią skrze- 
płą nabiegły, i, patrząc nieruchomo w czer- 
woną tarczę zachodzącego słońca, zarżał ża- 
łośnie... W jego dużych, czarnych oczach od- 
zwierciedliła się bezbrzeżna tęsknota i blask 
z nich szedł promienny a smutny, jak u głę- 
boko cierpiącego człowieka. 

A w nocy, gdy małe, szorstko-włose kucyki 
po całodziennym trudzie tonęły w Śnie głę- 
bokim, rumak zerwał się z uwięzi. Przez o- 
twarte na oścież drzwi wypadł kłusem ze 
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stajni, przesadził ogrodzenie i pomknął w dal, 
przed siebie... na wolność... 

Rankiem robotnicy kopalni znaleźli martwe 
jego cielsko nad brzegiem morza... 

Pieściwe fale spłukały kurz z jego grzywy 
i zmyły skrzepy krwi na grzbiecie. Jego 
kształtny, czarny korpus odbijał pysznie 
od białego piasku, po którym pląsały płoche 
fale morskie. 


Wielki był — mówili górnicy. — A droga 
podziemna była mu za ciasną. Więc zginął!... 

I dziś opowiadają sobie ludzie o czarnym 
rumaku, który brz słońca i powietrza żyć 
nie mógł. Bo podanie przechowuje troskliwie 
pamięć tych, którzy raczej wolą zginąć, niż 
ulegać lańbiącym cierpieniom. 


Z szwedzkiego przełożył Zmutas As. 


Rozmaitości. 


Nowe postępy w sztuce zabijania ludzi. W za- 
borczej obecnie toczącej się wojnie afrykań- 
skiej, usiłowali już nieraz Włosi skoncentro- 
wać pociski eksplodujące, któreby się na- 
dawały do miotania z areoplanów. 

Dopiero teraz udało się włoskiemu poru- 
cznikowi sporządzenie specyalnych bomb, które 
nazwał pięknem mianem „Bum“, a przezna- 
czone są do wyrzucania ze sta ków napowietrz- 
nych, celem niszczenia twierdz, okopów, a 
przedewszystkiem zabijania jaknajmniejszym 
kosztem jaknajwiększej ilości ludzi. 

80-lecie telegrafu. W tym roku mija 80 lat 
od czasu wynalazku telegrafu. Dziś telegraf 
opanował już cały świat. Drutami telegrafi- 
cznymi wszystkich krajów możnaby 138 razy 
obwinąć kulę ziemską, względnie możnaby 
zaprowadzić 16 połączeń z księżycem. 130 
tysięcy biur telegraficznych całego świata 
160 tysięcy aparatów, załatwia rocznie oko- 
ło 300 milionów depesz. Najwięcej korzy- 
sta z telegrafu Anglik; na stu mieszkanców 
przypada 193 telegramów rocznie. We Fran- 
cyi na tę samą liczbę mieszkańców przypada 
152 telegramów, w Danii 118, w Belgii 104, 
w Niemczech tylko 91 telegramów. Te 300 
milionów talegramów przynoszą państwom 
rocznie prawie 240 milionów koron. Tele- 
gramy na kikaset słów należą do rzadkich. 
Bywają depesze po kilka tysięcy słów ; a była 
jedna na 20 tysięcy słów! 
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odbędzie się w sobotę 27 stycznia br. {al 

[E] w salach klubu pocztowców, Kraków, [E] 
fg] ul. Lubicz 5. :-: Początek o godzinie 
8 wieczorem. [EJ 
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„PRAWO LUDU“ 


ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCYALNO-DEMOKRATYCZNEJ. 


Wychodzi w każdy piątek. Dla wszystkich prenumera- 
torów 3 bezpłatne dodatki: „Głos kobiet‘; miesięcznik 
naukowy : „Światła” oraz miesięcznik dla młodzieży ro- 
botniczej: „Wiosna“, Prenumerata wraz z dodatkami 
wynosi rocznie: W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M; 
w Ameryce 2 dolary. Numer pojedynczy 10 hal. Re- 
daktor i wydawca: Zyg nunt Klemensiewicz. Adres Re- 
dakcyi i Administracyi: „Prawo Ludu“, Kraków, ul Filipa 2. 
I. piętra. Konto pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 71.905, 


PRAWO LUDU 
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! Ratiny am nie zwlekać t 


=i gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpienia gośćcowe, dar- 

cie w rękach lub nogach, kłócie w boku, ból w krzyżach, ból 

głowy lub zębów, bezwładność członków i inne dolegliwości,. 

powstałe skutkiem zaziębienia i używajcie z całem zaufa- 

i am tylko najlepszego, sławnego i prawdzi- 
wego nacierania pod nazwą 


JICHTIO 


Prawdziwy Hebiiomentol z plombą, należy sprowadzić tylko 


Wyt się z opłaconą pocztą i opakowaniem: 
5 flaszek za „son — 10 flaszek za 10 koron — 25 flaszek za 23 koron. 


| wprost z fabryki i apteki [I 
Szymona Edelmana w Samborze, Centrala nr 115. 
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otrzyma każdy za zgłoszeniem się ilustrowany 


Kalendarz Emigracyjny na rok 1912 


_ Kalendarz ten, wydany nakładem Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego i ułożony przez J. Okołowicza, zawiera ważne rady 
i pouczenia dla robotników rolnych, szukających zarobków w kraju 
lub zagranicą, szczegółowe wskazówki dla ludzi, udających się 
za morze, opisy rozmaitych krajów europejskich i zamorskich, 
dokąd udają się nasi wychodźcy i t. d. Pożyteczny ten kalen- 
darz obok ilustracyj zdobią mapki Galicyi, Królestwa Polskiego, 
Śląska, W. Księstwa Poznańskiego, Francyi, Europy Środkowej, 
Ameryki północnej, Ameryki południowej. 


Po kalendarz ten zgłaszać się należy do 


Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 


w Krakowie, ulica Radziwiłłowska L. 2i 


nadsyłając na koszta ekspedycyi i przesyłki pocztowej 20 hal. 
w markach pocztowych. 


2 > RADIL D | UMI M| 


ŚWIECĄCY BUDZIK 


20 cm. -wysoki, niklowy, tarcza i 
wskazówki substancyą radu napu- 


i] 
Wspaniały 
i trwały 
meski 
kattanik, 
gruby na zi- 
mę z najle- 
pszej bawełny 
z kieszenia- 
mi, bardzo 


szczone, świec: nadzwyczaj pięknie trwały kor. 
w ciemności, tak, że godzinę wyra- 3:20, 3 sztu- 
źnie czytać można. Świeci wiecznie KEG (0288 


(oet osit Wymiana dozwolona lub zwrot 


Cena za sztukę .. .. .. Kor. 4— ieniędzy. Na żądanie wysyłam 
: GWC YO 4 
Z podwójnymi dzwonkami „ 5— | qarmo i opłatnie cennik z 4000 
Z czterema dzwonkami . „ 6— samika 
A muzy KA e SEE g= o , 
dać Budzik dla dzieci bez radu > 2— ÉF. Pamm, Kraków, ul. Zielona 3-126. 
== 3-letnia pisemna gwarancya. Wysyłka za pobraniem. == Czeladnika fabrycznego 


Max Böhnel, Wien, IV., Margarethenstr. 27/47 || na Susasko-blacharskie roboty 


poszukuje Dawid Hoffman, Zło- 
Oryginalny cennik fabryczny darmo. czów. — Posada stała i dobra 


yo, EG CE 
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. 
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Północna Ameryka | Kanada: 


Tania i doskonała przeprawa pasażerów pierwszorzędnymi parowcami 
mag” Objaśnienia bezpłatnie. weg 


Reisebureau „„Rotterda m* 
p Maaskade 95. — Rotterdam (Hollandia). 


p Korespondencya polska. : Agentów poszukuje się. 
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m leguminy 


żadnej babki, żadnego pieczywa nie trzeba robić bez 
dodania Dra Oetkera proszku do pieczywa, gdyż on 
sprawia, że ciasto pięknie wygląda, jest lekko strawne, 
większe i pulchne. Jeżeli leguminy są przyrządzone 
z pro zkiem do pieczywa Dra Oetkera, wówczas szcze- 
gólnie dla dzieci, powinno się dać im bezwarunkowo 
pierwszeństwo przed potrawami mięsnemi lub zesta- 
wianemi, gdyż zawierają mleko, mąkę, tłuszcz, jaja, cu- 
kier, to jest w smacznej i łatwo strawnej formie wszyst- 
kie pierwiastki pożywne potrzebne dla ludzkiego orga- 
nizmu, co szczególnie w dzieci je-t ważnem. Róbcie 
więc waszym dzieciom dużo legumin z 


Dra Ootkera proszkiem do 
pieczywa po 12 hal. 


który jest wszędzie do nabycia wraz z wypróbowanemi 
już miliony razy przepisami. 


PARZE Ee STA 
Ważne dla otyłych i cierpiących na reumatyzm! 


Panu Pawłowi Grundmannowi, aptekarzowi w Ber- 
linie S. W. 68 A., Friedrichstrasse 208, którego her- 
bata Vulneral w zupełności mnie wyleczyła z otyłości 
i z bólów reumatycznych, składam publicznie wobec 
całego świata moje serdeczne podziękowanie i jestem 
gotową udzielić każdemu informacyi 

Róża Huszar, gospodyni, Kirmend (Węgry). 


Paczki po kor. 11— i 2— do nabycia we wszystkich 
aptekch w Austro-Węgrzech. 


909999992999222 | 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K; le- d 
pszego K 2'40, najlepszego, białawego K 2 80; © 
białego K 4*— biatego puchowega K 510; $ 
1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, dartego 4 
pierza K 6- 40 i 8-—; szarego puchu K 6'— + i 
i 7:—; białego, dobrego K 10—; najle- 

pszego brzusznego puchu K 12: =. ý! 


Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. 


è Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub % 
żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 em. długa, około 120 em. d 
4 szeroka wraz z 2 poduszkami, każda po 80 em. długa 60 em. 4 
È szeroka. napełniona nowem, szarem, bardzo trwałem puszy- 4 
» stem pierzem K 16—, półpuchem K 20:—, puchem K 24—, 4p 
> pojedyncze pierzyny K 10— , 12:— 14—, 16. Poduszki K 3:—, 
9 3-50, 4—. Pierzyna 200 em. długa, 140 cm. szeroka K 15,4 
14 70, 17:80, 21—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie 4 
K 4:50, 5:20, 570. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. % 
długa, 116 cm. szeroka K 12:80, 1480. — Wysyłka za zaliczką g 
od K 12:— opłatnie. — Zmiana dozwolona, za nieodpowia- b 
dające — pieniądze się zwraca. À 

|. 
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Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie. ====== 
S. Benisch w Deschenitz Nr 895. Czechy. 
0890000002 0001 ANI | 
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EDE TR "5" "VW NV W Von 
Odsprzedawcom | Znakomite pączki | 
zapewnia przyzwoitą e.zysten- poleca 

cyę jeśli się zajmą sprzedażą Elektro- motorowa fabryka 


towarów bławatnych partyjnych wyrobów cukierniczych pro- 
i resztek, które eksportuję do l wadzona pod osobistym kie- 
wszystkich miejscowości. — Dla runkiem R. Pieczarki, 
oryentaeyi przesyłam cenniki. z 
FRANZ BERMANN. M snofaktur en |B] Kraków, Poselska 15 
gross sg SRA Karoly- obok kościoła św. Józefa. 
ktirut 7 
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Z Drukarni Ludowej w Krakowie, Filipa 11, 


